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T O Z A L m i  

W  H IS f P A N U
Zrozumiałą jest sympatia na- 

eza do gen. I  ranco, dowodzey 
wojsk narodowych w  Hiszpanii i 
kierownika powstania przeciwko 
rządowi socjalistyczne - komuni­
stycznemu. D la wielu Polaków  
n'eznany bliżej ten polityk w 
mundurze etanowi symbol odro­
dzenia ideowego Hiszpanii, ofiar­
nego patriotyzmu i zdecydowanej 
walki z czerwoną anarchią i bar­
barzyństwem. N ic więc dziwnego, 
ze w  krwawej tragedii hiszpań­
skiej i bezpardonowej walce dwu

■ ędiai GłM wfirM pogorzelców w
Wć! --iaZerzeńs* a w gruzach

Tragedia sołtysa Zieilrtsktega
Kolejka dojazdowa. Mały, brud Jana Cąsicrowskiego w nocy o g.

ny, cuchnący n agonik. W  wago­
nie k Jkunastu gestykulujących 
żydów. Wyruszamy w  stronę 0  
twooka. Jadę do Wóiki Zer żeń­

skiej, do nieszczęśliwych pogo­
rzelców-. Nadsłuchuję o czym tak 
żywo rozmaw rją moi izraebccy

„światów" sympatie i Uczenia ^ p o lto w a i- y ™  poo róży Cieką - 
pulskje stoją zdecydowanie po Woi" S f^ rr .y ly  kilka razy
bron ie gen. Pramco powtórzone słowa: „Wolka Ze-

l  właśnie dlatego zaniepokoić j  Z rozm. wy wywmosko-
nas mogły ostatnie zaradzenia wał !m: Łe żydtl ™ *«yw iScie  o- 
woęłza wojsk powstańczych, loty- How.adajs o tej jueszczeelmei
czącc ustroju politycznego H i ^  
panii, której zasadniczą cechą ma 
być totalizm i „monopartyjność".
Zrozumieć można całLowide ko-

powiadają
wsi.

— Może 
się tam — 
żyd.

tej nieszczęśliwej

wreszcie dostaniemy 
mówi jeden opasły

nieczność istnienia jednolitego a ,,&m n' e P^jdę pierwszy
dowództwa wojskowego w czasie odpowiada orugi. — Panaię-
trwama operacji wojskowych. jeszcze, jak n aie ze wsi g >
Projektowana jednak jednolitość przez kilka kilometrów 
polityczna w  wewnątrz Hiszpanii ( j eraz co innego. Spalił się. 
w obecnym jej stanie to niebez ^ u“zą przyjść do nas. —  wtrąca 
pieczna fikcja niosąca w  sobie. S1? rzeci ż- Q- 
duże niebezpieczeństwa na przy- Słowa te zastanowiły mnie g!e- 
szłość, Osrrąmne zaniedbania po- boko. Kieay jednak znalazłem się 
lityczna - wychowawcze lat po- w Wólce Zerzeńak.ej k edy za

wpół do 10-ej. Pożar ugaszono po 
północy. W  czasie pożaru nie by­
ło we wsi sołtysa Józefa Zieliń­
skiego, który odsiadywał za ja­
kieś błahe przewinienia służbo 
we areszt gminny. Sekretarz gmi­
ny ogólnie nielubiany p ra?  oko­
licznych chłopów Wincenty Sa­
dowski. ogaza! się wielkim „służ- 
b’stą‘‘. Mimo, że paliła się w Wól­
ce i. zagroda sołtysa Zielińskiego, 
pan sekretarz nie chciał go wy­
puścić z aresztu odpowiadając na 
jego prośby bardzo soczystymi 
wyrażeniami. Wypuszczone nad 
ranem o g. 3-ej Zieliński zastał 
już tylko kupę gruzu i trochę po­
piołu po całym swym dobytku,

żonę zaś poparzoną, a dzieci w 
spalonych ubraniach.

Dotychczas władze nie zajęły 
się losem pogorzelców. A  sytua­
cja przedstawia się bardzo groź­
nie, W  pozostałych 10-ciu cha­

tach mieści się pc kilka rodz.n. 
Mieszkańcy śpią na podłodze, 
przykrywają się ocalonym' łach­
manami, a i/w ią sie dosłownie 
spalonymi kartoflami i zbożem, 
które wygrzebują ze zgliszczy. 
Nieszczęsnym przyszedł z pomo­
cą jedynie proboszcz parafii Ze- 
rzeń. Zebrał on wśród rwych 
parafian kilkaset złotych na po- 
jcrycie najpotrzebniejszych wy­
datków mieszkańców Wólki. Po­
spieszyli także z pomocą dla nie­
szczęśliwych zawsze otiurm Czy­
telnicy „ABC". Pomoc ta jednak 
jest ■ kroplą w morzu. Musimy, 
podwoić ofiarność i nic pozwolić 
zginać tym nieszczęśliwym!

T. P.

Osy tarce h m * wkoło k s
na pie rw szym  miejscu czytaj „C zas"

przednich wykluczają wprawdzie 
jakiekolwiek formy pai lamer.ta- 
ryzrou i wymagają posiadani., 
rządu niezależnego od zmiennej 
opinii mas, jednakowoż wprowa­
dzanie w  życie zbiorowe Hiszpa 
m i ustroju monopartyjnego jesl 
drugą Lragicou ością i 
plecznym eksperymentem

cząłem rozmawiać z pogorzelca­
mi, doszedłem do wniosku, że żyd 
w tej wsi pomimo wszystko nie 
znajdzie oparcia. Największa nę­
dza i niedostatek nie pozwolą na 
złamanie solidarności narodo­
wej. Chłopi —  mieszkańcy Wólk-, 

niebez- stojący twardo na gruncie walki 
Przy- z żydostwem, walki tej w czas e 

pominą się tutaj niefortunny o- 3wego osobistego nieszczęścia n e 
kres formalnej jedynie dyktatury zap-zestaną 
Primo de. Riviery, której jedy- i Wólka Ztrzeńska robi ponure 
nym owocem pozojtało rozszerzę- wrażenie. Pół wsi spalone, doby- 
nie się w  Hiszpanii wpływów ko- tek zniszczony, mieszkańcy w 
m-mistycznych. : j łachmanach.

_  ' Pożar, o którym pisaliśmy na 
P R A & Y  P O G A Ń S K I E  łamach „AB '7", strawni 11 do- 

N A  W E G R Z E C H  mów. Powstał o l  w  zabudowaniu 
Wydawaćby się mogło, że na 

wrót do wierzeń pogań=k:ch mo

Cg) Przeżywamy jakieś czasy 
przełomowe. Znamionuje je prze­
de wszystkim fakt, ie rozmaite or­
gany prasy dobywają z siebie... 
prawdę

Kopstrwatyzm łOdzło
„Czas" zwierza się ram z istot­

nych cech prawdziwego k.rosei - 
watyzmu. Do tych zwierzeń wy­
szedł po - drabinie pn emówienia 
wielko-brycyjatdego premiera p 
Baldwina i., grzebie na strychu1 
własnej ideologii.

hędzłwy prtmler W ielkiej Bryta­
nii nr- >ł v ił do tolerancji i soli­
darności. To sa znów dwie podsta­
wowe zasady światopoglądu kon­
serwatywnego. Korserwa*yzin fest 
tolerancyjni Nie chce nigdy nisz- 
czyć swcch pizeciwnilóu chce

że mieć miejsce jedynie w  Niem­
czech hitlerowskich pod wpły­
wem ich mistycznej wiary ger­
mańsko - rasistowskiej. Tymcza 
sem tak nie jest, prądy pogańskie 
ujawniają się bowiem także w 
newnych kołach węgierskich, 
zbliżonych zresztą do niemiec­
kich socjalistów.

Istnieją mianowicie na W ę­
grzech dwie organizacje pod nie­
codzienną nazwę ..Krzyż z kos-* 1 
„Krzyż ze strzał", z pomiędzy 
których wyszła w pierwszym 
rzędzie inicjatywa do udarem­
nionego w  ostatniej chwili za­
machu stanu sprzed miesiąca. 
N ie jest z as dla nikogo tajemni­
cą, że obie te organizacje łączą 
z niemiecką partią naredowo-so- 
cjalistyezną związki ideowe, o 
ile nie wprost łączność organiza­
cyjna.

Otóż obie te organizacje w 
prcgram?e swym ideowym zawie­
ra ją  waikę z kościołem katolic­
kim i w ogóle chrześcijarizmem  
dla zastąpienia go kultem po­
gańskim dawnych „madziar­
skich" bożków z symboli. Religia 
ta zwana „turańską" znajduje 
mimo jej aDsurua'nosci zwolenni­
ków i „wierzących" wyznawców,

Są to oczywiste dowody pew­
nej dekadencji ideowe? oraz cał­
kowitego pomieszanie pojęć mo­
ralnych z politycznymi.

M EB LE KUPIONE U P. MORAWSKIEGO
PRZETRWAJĄ KILKA POKOLEŃ 
CHMIELNA 41 róg Marszałkowskimi

Współpraca Czytelników „ABC" z p. Starzyńskim

likw idowany strajk
w  S eiTiiatiowicach

K ATO W IC E , 24. 4. —  Pertrak­
tacje w sprawie zatargu na ko­
palni „Siemianowice" trwały 
wczoraj do godz. 1.30 w nocy i 
zakończyły się podpisaniem umo­
wy, aa poastawie której znaczna 
część żądań strajkującej załóg 
została uwzględniona. W  wyniku 
tych psrtraktacyj robotnicy opu­
ścili zajmowaną przez nich ko­
palnię i przerwali strajk.

Gzesiec ti zytiów
na trzech Po pkóju

W  ostatnim numerze „Pale-
&lry“   oficjalnego organu Ra
^  Adwokackiej w  Y  arszawie 
pytamy, że na aplikantów adwo­
kackich zgłosiło się trzynastu 
1 andydatów, w *ym dziesięciu ży- 
d6w »  tylko trzech Polaków

W idz,my więc. że niesłychane 
zażydzen.e adwokatury potęguje

Projekt Czytelników „ABC " plakatu: „Warszawa w kwiatach 
i ch a ła tach " .

Jacrua zaciera ślauy
A*ta G we ttlłariywostoku soionęly

TOKIO, 24. 4. —  Według na- 
deszłych tu wiadomości wc WJa- 
dvwostoku wybuchł wielki pożar, 
który strawił doszczętnie budy­
nek hotelu „Central".

W  gmachu hotelu znajdowały 
się mieszkaria pracowników G 
P  U. oraz biura tej 'nstytucji. 
Ogień wybuchł na jtdrym  z wyż­
szych pięter i rozszerzał się z ta. 
ką szybkością, że nie zdołano ura 
tować doiiumentow i aktów sprnw
G. P . U.

Wyrażane jest podejrzenie, ze 
zachodzi tu wypadek podpalenia, 
poniev.*aż na dw a dni przed po­
żarem rozpoczęła się rewizja 
miejscowego G. P  U„ wskutek

W PRUSZKOWIE

której aresztowano kilku 
ników tej instytucji.

pracow

ich przekonać Jest tym samym 
przeciwny systemom totalnym i mo 
nopartyjnyin, bo syucesny .e opie­
rają się nie na przekonaniu, a na 
gwałcie. Dając pierwszeństwo prze 
konaniu przed przymusem, musi 
konserwatyzm silą rzeczy bronić 
wolności jednostki, oczywiście wol­
ności, ujętej w rozsądne granice, 
która me przeradza się w anarchię 

Sokdarvzm społeczny w ujęciu 
konserwatyzmu, opiera się z jed­
nej strony na przekonaniu, że nie 
ma istotnej, zasadniczej sprzeczno­
ści interesów pomiędzy poszczegól­
nymi wa; twami snołecznyml, lecz 
ie przeciwnie, istnieje tych intere­
sów współzależność, a* z drugiej 
srrony na kaidynalnef zasadzie -iau 

i ki Chrystusa — miłości bliźniego. 
Jakie ąą więc cechy konserwa­

tyzmu — powtórz, nieuicu! A  więc 
1) tolerancja, 2 ) solidarność, Po- 
prestu konserwatyzm —  to tole­
rancyjny solidaryzm, albo solidar­
na tolerancja. To wiele tłumaczy 
i odkrywa przed nami istotę kon­
serwatyzmu łódzkiego.

Gdćie Konstytucja?
Przyczy nkiem ' do zrozumienia 

solidarnej tolerancji może być ar­
tykuł „Naszego Przeglądu", w  
którym p Singer obchód dwulet­
niej konstytucji kwietniowej po­
łączył i  oświadczeniem pułk. Ko­
walewskiego o dostępie żydów do 
Ozonu.

Paragrafy dotyczące równou­
prawnieni; pokryte zostalj krepę 
żałobną. Nie dochodzi do nich 
światło słoneczne. Coś stanęło im 
na prze; zkodzie w rozkwicie, a na­
wet i w  wegetowani j ,  s dopływ 
śweżego p iwietrza OZONU raczej 
działa zabójczo na istnienie tych 
ustępów w  ustawie kwietniowej.
W  interpelacji żydów chodzi 

więc o mieszaninę tolerancji, soli­
daryzmu i równouprawn: ema. 
„Nasz Przegląd" jest tak ta orga­
nem konserwatywnym. Między in­
nymi pragnie zakonserwować ton- 
stytucję kwietniową i roni łzy 
nad jej losem.

Dl? utrzymania pewnych para- 
gratów tej ustawy po ,vołane zo- 
•iai) now- siły. Odbyw*. się mobi­
lizacja nowych czynników, a jak 
stw srdzil sze* sztabu otk. Kowt*. 
lewsH nielic.na wsprawdzie armia 
zwolenników ma na widoku zdony- 
cie dla siebie czekowych sił pr/e 
ciwnika w post cc i ryskani* akty 
wu pewnych partii

P. Chefmoński
wicemin. s.^raw edllwoici

P. prezydent Rzeczypospoł tej 
mianował p. Adama Chełmoń­
skiego, profesora nadzwyczajne­
go uniwersytetu Stefana Bato­
rego w Wilnie, adwokata w  W ar­
szawie. podsekretarzem stanu w 
ministerstwie sprawiedliwości.

Sensacyjny proces w Gdym
W yrok  w  pon ed z ia łek

5j, coraz bardziej, m.mo wszel-
kich starań o normalizację stp- ^prenumerować „A B C " można 
sunków w tym ważnym zawodzie, | n p. R yszarda Jędrzejewskiego, 

uL K ośc iu szk i 43 m. 7,

Zapowiadany przez nas eensacyj- 
ny proces o przemyt walut z Gdyni 
uo Gdańska rozpoczął się w dniu 
22 b. m. W pierwszym dniu zezna­
wał komisarz Jaworski. Za zakupio­
ne w Polsce walory zagraniczne, u- 
zyskiwano w Gdańsku wyżrzo ceru' 
Naprzykład za funt angielski zaku­
piony w Warszawie po 26 zl. otrzy­
mywano w Gdańsku 32 zł. Dalej ko­
misarz zeznał, ie  wśróu szajki prze­
mytników wszyscy byli pochodzenia 
żydowskiego.

Najbardziej sensacyjnie wypadł, 
zeznanie Szwajcera, który stwierdzi! 
ie usunięto go ze sjonistycznej orga­
nizacji żydowskiej za to, ! i  wskazał 
władzom przestępców dewizowych.

W drugim dn‘u proc'«u zeznawał 
t r  P estw tła kierownik kontroli

ce’nej, który stwierdził, że ".lalazl 
w mieszkaniu oskarżonego Morgen- 
f  Ida pod łóżkiem wabzkę z pap.era- 
mi wartościoy ymi i walutami zagra­
nicznymi. Sw‘adek Ue*sciienbom za­
żądał aresztowania Szwajcera, oi ks-  
żając go o udział w przemycie Wy­
rok spodziewany jest w poniedzia­
łek.

W PELPLINIE
zapren um erow ać „ABC" mnicha 

u p. N ad olnego , 
ul, B ron isław a  P ierackjegu  

iK lo sk  G azetow y).

Wczytując się w te oświadcze­
nia, ma się wrażenie, ze obok 
biuszczu legendy spoczywającej na 
ustfwie konstytucyjnej nif ‘ tarto 
pudru Bebe. Mieniąca się różnymi 
kolorami tęczy, kwitnące w para­
grafach o władzy zadycnająca ra­

chitycznie w ustępach o prawach, od 
świeżana ozonem, uzupełniana no­
wymi rozporządzeniami, nieustan­
nie poprawiana przez życie, kiere- 
szowane przez komchtcrze szuka 
udpoczmnu i zmiłowania ustawa 
kwietniowa. Podpisana w dni smut­
ku, święcona w okie ;!e żałoby, zo­
stała ustawa po raz drugi święcona 
w małym gronie w milo eniir z po 
chylonymi czołami, i. eien śmierci 
t nosił sio nad konstytucją w chwi­
li, gdy dostojnicy kolejno składali 
wieńce u stóp marsz. Piłsudskiego, 
gdy zgodnie z nowym układem 
rzeczy narszałek Senatu stanął za 
generalnym inspektorem sił zbroj­
nych, marszałkiem Rydzem - Śmi­
głym.
W praktyce najbardziej boli, że 

—  wbrew Konstytucji —  stopo ­
wo, powoli —  Polska prr.-staje 
być „dobrem powszechnym 
•wszystkich obywateli".

Gdzie tolerancja? Gdzie solida­
ryzm? Gdzie równouprawnić ie? 
1 w końru gdzie konstytucja?

Aj! War! Ra&istf
To wszystko pachnie rasizmem. 

Do rasizmu nawołują nas jego 
nt.joardi.iej przekonam zwolenni­
cy. P, Einhorn pisze w „Hajncie ‘ 
nawiązując do zażydzema szlaci  
ty poiskiej:

Polscy antysemici wiedzą to do 
nkonalt i może dlatego nic podoba 
ją się im „obce wzory", dlatego 
może usiłują oni tak witlkodus. lic 
„dgraniczyć się od rasizmu- Nie 
jeden z nich ma oo prOotu strach*, 
żeby jemu same u* nie dow edzio 
no tego żydowsldegr1 pochodzenia 
od starej, *tarej babki. Ale nie oni 
nie będą mogli wykręcić sie od ra­
sizmu. My ostrzegamy.

Jeżeli się boją być logicznymi i 
konsekwentnym- na końca, m" nie 
przestai,iemy żądać tej logiki i 
konsekwencji.
Już żydki nie dadzą się caro wy­

kręcić. Nawracają nab gwałtem 
na wiarę Hitlera. Beda żąaać od 
nas logiki i konsekwencji.

A jeżeli po raz pierwszy od lat 
dziesiątków będziemy naprawdę 
konserwatywni? Z daia majaczy 
Madagaskar.

Słowa prawoy
Przełomowa , chwila wyrwała 

r.awet szczere westchnienie 'e  
szpalt „Kuriera Porannego" w  
riowej redakcji Tym razem po raz 
pierwszy słyszvmy tan. trzeźwy 
glos o t. zw. konsolidacji.

Pew.ie Koła podchwyciły skwap­
liwie myśl konsolidacyjną i zaczi - 
ty interpretować ją w sposób swoi­
sty, uwazajac konsolidację za syno­
nim stabilizacji starego i przedaw­
nionego aysiamc polityczno - spo­
łecznego w kraju Z  ataku komin- 
te-nu na Polskę koła te próbow ały 
dobrać nowe argumenty ni rzecz 
konserwo-, ani r i petryfikowania 
wszystkiego niemal ni co śniada 
*ij naszu iztczywitość, a więc rów­
nież objawów nieprawiedliwych, 
niezd-< wych, gorszących, które wy 
magają zuDeiregu naprawienia, fl 
il nie zliku idt wania 
Oj, ib  system stary i przeaaw- 

r 'ony —  to prawda. Istotnie kon­
solidacja — to nie konserwatyzm, 
Bez wyplenienia „objawów nie­
sprawiedliwych, gorszących, które 
wymagają zupełnego naprawie­
nia, o ile nie zlikwidowania" cala 
akcja konsolidacji pozostanie 
tylko próbą „konserwowania i 
petryfikowania wszystkiego nie­
mal, na ęo składa się nasaa rze­
czywistość'

Solidarna tolerancją nie zaje- 
d zie  daleko.

Zamiast 
k o s z t o w n y c h  
i u c ią ż l  w y c b  
z a b i a j  ó v  
kosm etycz* 
n y c b , m y j n a  
s ię  stale

mydłem

K R E M O L
Mydło Fremol przygotowane na sp<- 
cjalnycL odpowiednio spreparowinycb 

wyciągach z mleka.

Jie ce Bez taż
UBEZPIECZENIA

Ubezpieczenia od nieszczę 
śliwy eh wypadków są ra wd 
przyrjiusowe. Składki ściąga- 
jq sekwestratorzy, ale - apo- 
mó<7 to sie nie wypicia, bo i  - 
bezpieczalma nakazała takie 
ostrożności:

Kosy, siekiery, piły trzeba 
nosić w futerałach!

Wideł żelaznych nie wolno 
używać tylko drewnianych'

Pas między lokomobilą a 
mtocarnią winien być z c h a  

stron obudowany wysokim 
płotem!

W s z y s tk ie  b ę b n y , t r y b y , b ło  
k i,  k o ła  w  m ło c a r n i  w a  m e  
b y ć  p r z y k r y te  s ia tk ą  d r u c ia ­
n ą  ( c z y l i  c a la  m ło c a rn ia  w in ­
n a  b y ć , j a k  łó ż k o  w  A fry c e ,  
p o d  z a s ło n ą  k u l o w ą .

Przy każdorazowym smaro 
waniu żniwiarki lub kosiark' 
trzeba konie wyprzęgać! /ma 
szyny ie smaruje się co pół 
godziny, a wyprząc i zaprząc 
zajmuje iO minut).

Kierat musi byc obuaowany 
skrzynką! (że nie będzie się 
mógł wtedy obracać to głup­
stwo).

Ubezpieczony nie przestrze­
gający tych przepisów nie. tyl­
ko w razie wypadku mc nie 
dostaje, ale nawet bez wypad­
ku przyłapany na takiej nieo­
strożności musi bulić — 3.000 
zł, kary i posiedzieć 6 tygod­
ni w kozie!

Kaźdu rolnik wie, że prze­
strzeganie tych przepisów jesl 
technicznym niepodobień­
stwem. Więc wszyscy pracują 
po dawnemu.

A Ubezpieczalnia jest zado 
wolona bo żadnych zapomóg 
nie wypłaca.
PODEJFZU WY M Ąl

Słoń Jaś w dalszym ciągu 
patrzy złym okiem na Tuzin- 
kę. 'Najwidoczniej podejrze­
wa Kasię, że go zdradziła, że 
to nie jego córeczka.

W ADŁm£ OKLASK,*
Na przedstawieniu Horsztyń 

skiego, podczas przemowy 
Szczęsnego z balkonu, tłum 
szlachty bije oktuski, podno­
sząc ręce aż nad głowę. .

Błąd reżyserii. Przymilne, 
przypochlebne podnoszenie o- 
klaskujących rąk jak najwy­
żej — by mówca widział! — 
jest wynalazkiem naszych o- 
statrich lat. Stosują ga pod­
władni na zebraniach. gdzi> 
przemawia ich szef. Na przy­
kład w magistracie. W daw­
nej Polsce pieczeniarze nie 
wpadli na ten pomysł.

SZCZYT NIEUCTWA
Umiejący czytać i pisać i 

mc ponadto Mcjtze Mieses 
skrobie swym żargonem '

„jest barazo znamienne, 
że M. W. Berg, były wielko­
rządca w Polsce, uważał 
W oławskich za hrabiów i 
wspomina o tym w swych 
Zapiskach
Namiestnikiem w Polsce 

był Teodor Teodorowiez Berg 
-  hrabią i feldmarszałkiem 
przez Austrię mianowany za 
48 r.; .dóupiski" sklecił na je­
go polecenie Nikołaj Wasi!je- 
wics Berg — skromny lektor 
języka rosyjskiego na uniwer 
syłecie warszawskim.

Mieses plącze ładzi i  fakty 
Chluba chederu z Gęsiej jest 
typowym przedstawicielem 
„nuuki" żydowskiej: dużo tu 
pętu. a ani za grosz wiedzu 
ik o l ) .


